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Przedruk dozw olony tym o  z pow ołaniem  się na  „Ziem ię R zeszow ską  i Jarosław ską“

ŚWIĘTO ZMARTWYCHWSTANIA.
Rok w rok na wiosnę odprawują się przed nami 

dwa wielkie miste. ja, złączone w jedną n a z w ę : Z m ar­
twychwstania !

Z więzów snu zimowego, z przemocy mrozów i śnie­
gów budzi się i do życia powstaje w całej swej krasie 
wiosna, zmartwychwstaje moc i czar natury, niosąc ludz- 
_  ^ci ukojenie i zapewnienie nowych zbiorów, a więc życia 
Sie 3 ta^ Samo ruk w rok od dwóch tysięcy lat odprawia 
k!* Prze.d oczyma duszy naszej najdostojniejszy symbol 
i awei Ofiary, która ludzkość chorą, udręczoną,! znajdu­
je ą się w śnie pogaństwa, w mocy zgnębień i siły przed 
Prawem powołała do nowego życia, co się zwie Ewan­
gelią Miłości i Przebaczenia

i wdziecznn6r?erC iłączą si* w t*'”1 okresie w tęsknicy 
ofiarną Miłość V ^ ę m  rw.u lk ? n« cnyc!> dzwonów wielbią 
sobie ten p ł o m i e n i s t y ^ h r y s t u s a  zaklętą, uprzytomniają
co  przeszedł przez ziemie" i '* '*  kątol.,ck,ej r . Krzy? 7

g e s t y  o b j a w  „  J t  i p r z S a S ^  r e l l i f i  *  *  ^

d u szv^7uJD n^- Ĉ uin -i uw strażnik i sumienieuuszy, występuje najprzód i mówi do n a s :

Uzmysławiacie sobie tę wielką chwilę cierpień Gol-
b £ c i e rń ZUm,aCie zn^ z e n ie  Wielkiej Nocy, czajcie i uwiel- 

acie ów cudowny ideał, w przykazaniu Miłości W am  zo- 
awiony, lecz na jakie wyżyny ducha wznieśliście się wy, 

o h „ i y K  zarozumiałości swej z dumą mówicie o kulturze, 
•  sam- Cle C0 rok.u wieiK{ł pamiątkę Zmartwychwstania, 
k tó tn i1 PrZ®Z przeci.3g ‘ylu lat nie wyszliście z zamętu 
W j j r ' . ^ f j e m n e j  nienawiści, lec i w bratobójczych walkach, 

1 bliźniego, w przemocy i gnębieniu narodowem ,

czynem udowadniacie, że miłość jest frazesem, a siew 
ofiary —dusz waszych nie przetrawił!

Ludzkość milczy — nie odpowiada — a w przestwór 
płyną te pełne bolu i wyrzutu słowa poetki:

Czem u ta przepaść, co nas wspólnie, dzieli 
Na pokrzyw dzonych  i na krzyw dzicieli 
T ak jest bezbrzeżna, jako oceany 
A ta k  straszliw a jak  otwarte rany ?

Dla nas Polaków Święto Zmartwychwstania jest 
jeszcze większym, niż dla innych symbolem. W szak słowo 
to pielęgnowaliśmy, jako skarb największy przez wiek nie­
woli, zaszczepialiśmy je na mogiłach bohaterów, rzucaliśmy 
siew jego w trzech krwawych powstaniach i na duchu 
upadli, to znów krzepieni nadzieją, ufni i błagający, docze­
kaliśmy się chwili, gdy mamy własny dom państwowy, — 
spełniło się nad nami wielkie m is te rjum .. senne marzenia 
w kształt się oblokły... zjawa w rzeczywistość zmieniona 1 

Zmartwychwstało Państwo — a my dbać mamy, aby 
odrodził się i D u c h 1

W iara we własne siły, moc wewnętrzna, poczucie 
obowiązku cichego względem siebie i kraju, czyn narodowy, 
zamknięty w miłości wszystkich ku wspólnemu celowi 
wzmocnienia Ojczyzny, praca celem podłoża ekonomicznego 
i dobra wola, ta twórcza potęga wszystkiego — to szeroki 
k rag  myśli i dążeń naszych, to wielkoduszność zbiorowa, 
płomienista siła zmartwychwstania!

Ale, aby ją mieć, trzeba „czynić w każdym kółku, co 
każe Duch Boży" — bo z atomów składa się organizm, 
z działań poszczególnych jednostek puw sttje  praca odro­
dzenia społeczeństwa, a więc i całego kraju.

Dlatego i my tutaj na terenie lokalno-rzeszowskim 
mamy również działać z tern głębokiem przeświadczenie!*1!
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że przyczyniamy się do ogólnego zwycięstwa ducha, do 
odrodzenia tegoż, a więc do dobra Ojczyzny. Każdy na- 
cios na pniu pracy spółdzielczej, każdy odruch w kie­
runku utrzymania swego narodow ego bytu, łączenie się 
w  kolisko przekonań narodowo-politycznych, skupienie 
swych sił, aby tamę położyć wrogiemu rozkładowi, troska
0  d O D r o  miasta, o jego r o z w ó j ,  o podniesienie intelektualne
1 patrjotyczne — to wszystko powinno być wysoko oce­
n iane i popierane!

Jeżeli każdy w kręgu swego życia i pobytu iść bę­
dzie tą drogą, którą wskazał p o e ta : „Dalej w błękity pra­
cować na całą wieczność — skrzydła mamy — dalej w Boga 
po dar ostatni: — Słoneczność — wtedy z małych słońc, 
rozpalanych po wszystkich zakątkach, z drobnych czynów, 
z dążeń, wiodących do podniesienia miasta i powiatu, pow­
stanie wspólna całość, której na imię Zmartwychwstanie, 
a  więc trwale odwalenie grobow ego kamienia słabej woli 
i niskich czynów.

R. K.

P rzegląd , p o lity c z n y .
P rof. S ta n isła w  G rabski M inistrem  O ś w ia ty  a

N owom ianow any Minister Oświaty, prof. Stanisław 
G rabski,  obejmując urząd, przemówił w ten sposób do po­
dległych mu urzędników:

Ministerstwo nasze różni się tern od wszystkich innych 
działów służby państwowej, że my w wyższym, niż inni 
stopniu pracujemy nie dla dnia dzisiejszego, ale dla przy­
szłości. Naszym celem jest wychować nowe pokolenie i przez 
to zapewnić Polsce jej historyczną przyszłość, dając jej moc 
na  stulecia. Bo przyszłość każdego narodu, każdego państwa 
o wiele więcej nawet, aniżeli od wszystkich urządzeń prawno- 
państwowych, zależy od kultury duchowej jego obywateli. 
Musimy wytworzyć nowy typ obywatela Państwa Polskiego. 
P rzez ciąg półtorawiekowej naszej niewoli wytworzył się

Z  M I A S T A .
MÓZGI I MÓŻDŻKI. -  „LUDU PRACUJĄCY!!*. -  M IE J­

SKA FABRYKA PERFUM. -  „W IESNA IDZIE*.
Zapewne, że powtarzanie się jest samo przez się rzeczą 

nudną, aie jakże się tu nie powtarzać... Pisałem już raz 
o naszej publiczności, o jej gustach i zachowaniu się na 
poważnych sztukach. Było to na „Turoniu*. A teraz znowu 
„Ich czw oro" i Rychterówna.

Nie tu miejsce na ocenianie wyżej przytoczonych wie­
czorów. Dziwię się tylko, bardzo się dziwię, że rzeczy tak 
g łęboko artystyczne i tak piękne ani za centa oddźwięku 
w śród naszego społeczeństwa nie znajdują i że nawet inte­
ligencja, mająca przecież jakieś pretensje i aspiracje — tak 
haniebnie zawiodła. Sala świeciła pustkami, „bo takie rzeczy 
to przecież nudne". Zato na „magicznym wieczorze..." — 
U h a!  — Ludzie odchodzili od kasy, bo zabrakło biletów.

Jak a ś  dziwna zaśniedziałość toczy widocznie prowin­
cjonalne mózgi i móżdżki -  jakaś okropna choroba roz­
panoszyła się u nas, choroba, od której serca wysychają 
a dusze więdną.

„Z początku porwał mnie śmiech pusty 
A potem litość i trwoga..."

Chyba człowiekowi przyjdzie m achnąć ręką — czy 
co, u licha ? ? !

W róćm y jednak do miasta. Odbył się niedawno stra­
szliwy wiec, na którym padły takie między innemi s ło w a : 
„Ludu pracujący! Siedzę w tym sejmie trzy lata i patrzę, 
patrzę, patrzę...". Łaskawa panil Przykład idzie z góry. 
Jeżeli  pani chce do ludu przemawiać i z nim iść, trzeba coś 
robić. „Siedzieć i patrzeć" to trochę za mało. — I jeszcze 
jedno. Nie wszyscy obecni na sali myśleli tak samo, jak pani,

typ Polaka, typ polskiej kultury duchowej, typ patrjotyzmu 
polskiego, który dał siłę naszemu narodowi do zerwania 
kajdan niewoli. Ale potrzeba innego sposobu myślenia 
i czucia obywatelskiego narodowi, który buduje swe pań­
stwo, niż temu, który walczy o swe wyzwolenie. Nie m o ­
żemy zatracić tych wielkich cnót, tego gorącego  idealizmu 
patriotycznego, który wytworzył w nas okres walki z nie­
wolą. Dziś wszakże cnoty te same nie wystarczają, muszą 
być one wzbugacone nowemi cnotami, a przedewszystkiem 
musi być zreformowany typ myśli naszej. W walce z niewolą 
musieliśmy stale stawiać w naszem myśleniu wyżej ideę 
od rzeczywistości, musieliśmy niemal negować rzeczywistość, 
bo tą rzeczywistością były państwa zaborcze, a Polska 
była ideałem. Budować jednak swoje Państwo może naród 
tylko wtedy, jeżeli myślenie jego jest ściśle rzeczowe, jeżeli 
umie widzieć rzeczywistość taką jaką jest, nie wyzbywając 
się przez to wielkiego napięcia uczuć idealnych. Więc 
musimy stworzyć pokolenie obywateli, zdolnych naprawdę 
do zapewnienia Państwu Polskiemu potęgi wewnętrznej 
i zewnętrznej. To jest praca na dalszą metę, praca, która 
nie da owoców ani dzis, ani jutro. Owoce swoje zbierać 
będziemy dopiero w nowem pokoleniu, które przejdzie szkołę, 
przez nas stworzoną. Realny skutek naszej pracy zoba­
czymy za lat dziesięć najprędzej, to też musimy pracować 
z dużym spokojem, mieć zwrok zwrócony w perspektywę 
historyczną, nie oglądać się na chwilowe nastroje i chwi­
lowe prądy, lecz, wytknąwszy sobie drogę, wiodącą do 
przyszłej chwały i potęgi Polski, nie zbaczać z niej dla 
żadnych przejściowych konjunktur partyjno-politycznych. 
Rozumiejąc tak naszą pracę, musimy bardziej jeszcze, niż 
w innych działach służby państwowej, pracować jedynie 
i wyłącznie dla polskiej kultury państwowej, wolni od 
względów na jakiekolwiek stronnictwa. Każdy może mieć 
swoje przekonania polityczne i każdy ma je, bo jest oby­
watelem państwa i daje wvraz swoim poglądom podczas 
wyborów, czy na innych polach p rac  obyw atelsk i«h . Ale 
w szkole, w Ministerstwie Oświaty, w Kuratorjach każdy

która groziła barykadami. Byli tam także i burżuje, obszar­
nicy i czarna reakcja. Mój przyjaciel ma ośmset m orgów 
na księżycu (niema tam reformy rolnej) ja zaś kupuję nie­
długo auto (jak tylko wygram los w następnem ciągnieniu). 
A podczas pani przemówienia dużo ludzi wychodziło, m ru­
cząc. Pewno szli... na barykady...

Tymczasem słapce na stałe sprowadziło się do nas. 
Łazi po ulicach, ześlizguje się po grzymsach i zagląda do 
okien. Noce są wygwieżdżone i księżycowe, aż człowiekowi 
dech zapiera i rozczula, jak starą pannę krzak kwitnącego bzu.

I idąc tak przez miasto, dopiero wtedy staje się jasnem, 
dlaczego na perfumy luksusowe z Francji nałożono takie 
wysokie cła. Mamy przecież tyle tego u siebie. Z za każ­
dego rogu bucha na ciebie inny zapach ; z każdej kam ie­
nicy, czy kupki śmieci wieje arom at silny i tęgi, że aż 
w nosie wierci. Tu „L’horigan“ , tam  „Chrypre", ówdzie 
„Vera Violette“... I na usta ciśnie się stary, a jednak ciągle 
aktualny w ierszyk:

„Cudze chwalicie, swego nie znacie,
Sami nie wiecie, co posiadacie!"

Przejdźcie się tylko po mieście, a zobaczycie, że jest tak 
rzeczywiście.

Dopiero poza miastem człowiek oddycha szerszą 
piersią — patrzy na trawę, która poczyna się zielenić — 
na pąki, nabrzmiałe życiem i młodością — na niebo prze­
czyste....

I chciałoby się krzyknąć, jak ów tetmajerowski halny 
gazda, którego „zasuto" w górach, a który umierając i czu­
jąc idącą wiosnę szep ta ł :

„Hej! Wiesna idzie... Syćko będzie zielone..." Ger.
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powinien zapumnieć o swoich poglądach partyjno-politycz­
nych, bo  tylko wtedy wytworzymy typ obywatela, dla któ- 
f ego najwyższem prawem w jego obywatelskiej działal­
ności będzie „salus Reipublicae".

O P o ls c e  i  P o la k a c h .
K om petencja S ejm u  i Senatu.

(Ciąg dalszy).
Uchwalony przez Sejm projekt ustawy przesyłany jest 

oenatowi do rozpatrzenia. Senat w Polsce nie ma równych 
* Sejmem praw w zakresie ustawodastwa, jak w innych 
państwach, gdzie zgoda drugiej izby jest konieczną do tego, 
a by projekt stał się ustawą. Konstytucja nasza daje Senatowi 
następujące prawa. Senat może w ciągu 30 dni od doręczenia 
*nu uchw alonego projektu zapowiedzieć Sejmowi, żezam ie 

Projekt zmienić lub odrzucić, a w ciągu dalszych 30 
ni powinien, wprowadziwszy zmiany do projektu, odesłać 

Sejmowi. Jeżeli Senat nie podniesie zarzutów, uchwa- 
10ną ustawę ogłasza Prezydent Rzeczypospolitej. W razie 
poczynienia zmian przez Senat, Sejm może je przyjąć 
i wtedy ustawę ( głasza Prezydent w brzmieniu, projekto- 
wanem przez Senat. Ale Sejm może rówież odrzucić zmianv, 
a Iw^WadZ° Ue Przez Senat, większością n /20 głosujących, 
Innp Prezydent ogłasza ustawę w brzmieniu, uchwa-
wieksz P/ Zez Sejm. Jeżeliby Sejm odrzucił zmiany Senatu 

oaci4 mniejszą niż 11/20, projekt ustawy upada.

2  k r a ju  i  z e  świata#
R ze c zy ciekawe.

Co może być z człowieka?
Części składowe ciała ludzkiego pod wzlędem che- 

JOi^znym są takie same, jak kurzego jaja. Na podstawie 
powiedzieć można, że zawartość człowieka, lat 35, 

®redmej tuszy, średniego wzrostu, równa się 12.000 jajom, 
*®Cz bez skorup W  ciele ludzkiem jest tyle żelaza, źe, 
gdybyśmy je sposobem chemicznym wyciągnęli, możnaby 
Zrobić 7 dużych gwoździ. Z wytopionego sadła możnabv 
Zfobić 1 i trzy ćwierci kilograma świec. Węgla człowiek 
yr sobie posiada tyle, iż możnaby z niego zrobić 15 du­
żych ołówków. Gdyby zebrano wszystek fosfor, jaki się 
^ c,^ e 'udzkiem znajduje, starczyłoby na wyrobienie 80 000 
soj|a , Dalej z człowieka można wygotować 20 łyżek 
-  U(-hennej. Gdyby go zaś oddać do cukrowni, to wy-

Jerzy Gerźabek.

ORLI M S ZL A KI E M.
daje ^ e w n ? rrvkJUio f ię przed zamkni«lł  rogatką  i wy- 
dzi z budki i fleemat o rzyć!“- Zzi<5bni(5ta postać wycho- 
na  lotnisko. Na drugim*?16. Przesuwa barjerę. Skręcamy 
zalanego pola otwarh/ u ncu &ładk 'ego, rannem słońcem
Łeb 2 bezczelnie zadartaanP r- W pr° S u stoi sob‘e ptak-
Metal lśni się. ś migą i śmiała Iinja skrzydeł.

Wpisujesz nazwisko, a n  „ j  i
b»ny. Wsiadasz po trzech s t o r n S  n przenosz\ do ka '  

C z t e r y ^ S ^ i  S a T o h u 'rtSST J  ob™ “ K ? T -  i ^ n e .

Opinm spojrzenie na aparat. Krotki, krępy kadłub
b i a d a m  “ • ? «  a o l^ n a , budaąca Ł i e .
'* » n ież M, l “  „ P‘' , 'e konlr!>l“ le Szczegóły i „ s ia d a
z  przen i, zaczyna trzeszczeć i wysuwamy się powoli 

hangaru  w pole. Szybkość m inim alna.
Oodzina 9'30. — Lwów.

robionoby z niego 50 kawałków cukru. Wyciśnięty p rze i  
prasę hydrauliczną człowiek dałby z siebie wreszcie 24 
kwart wody.

Zwarjował ze strachu przed zaćmieniem słońca.
T egorcczne zaćmienie słońca, widoczne głównie w Ame­

ryce Północnej, w końcu ub. miesiąca spowodowało nie­
z w y k łą  cfiarę. Oto Polak, 27-letni robotnik, zamieszkały 
w Niagara Falls, Mateusz Rostowski, zwarjował skutkiem 
rozczytywania się o zaćmieniu słońca i jego wpływie na 
ziemię, o raz łącznego z niem „końca świata".

Rostowski dostał ataku podczas pracy w fabryce. 
Zaczął on w ołać : „Jestem  napełniony elektrycznością! W i­
dzicie te iskry! Nie dotykajcie mnie, bo zginiecie!".

Żeuracy-miljonerzy.
Policja włoska obecnie wzięła się energicznie do tę­

pienia plagi, jaką stanowią w miastach liczni żebracy 
(„lazzaroni"). W śród  nich jest wielu (tak, jak zresztą 
wszędzie) którzy mają się lepiej od tzw. „burżujów". I tak 
n. p. w Genui aresztowano dziada, który, mimo iż chodził 
w łachmanach i żebrał, miał kilka domów i mieszkań, 
ponadto zaś złożoną w banku gotćweczkę w kwocie pół 
miljona lirów...

Wytrwała pływaczka.
Niezwykłego zdarzenia sportowego widownią ma być 

kanał La Mam he podczas nadchodzącego lata.
Oto niejaka pani E. Craven, licząca dziś lat pięćdzie­

siąt i będąca już babką, zamierza przepłynąć kanał La 
M anche, pomiędzy Duwrem a Calais, co dotychczas udało 
s i ę  zaledwie kilku bardzo wytrawnym, słynnym pływakom.

Pani Craven jest z zawodu pielęgniarką, uprawia 
jednak  namiętnie sport pływacki. Po s il  dając w Weymouth, 
n ad  kanałem La Manche, domek. codziennie zimą i latem, 
bez  względu na pogodę, rzuca się w fale morskie i po­
zostaje nieraz dwie godziny w wodzie, pływając bez 
przerwy.

Obecnie rozpoczęła trening ostateczny, wynająwszy 
sobie tienera-pływaka w Duwrze i pracuje wytrwale, 
w ciągu zaś bieżącego lata okaże się, czy przy odwadze 
swej i wytrwał ści osiągnie cel zamierzony.

Największy tunel w Europie.
Pod  gó rą  Ben Nevis, w Szkocji, ma być zbudowany 

tunel w celu dostarczania wody z jezior górskich Lochs 
Ireig i Laygan do turbin hydroelektrycznej centrali zakła­
dów „North British Aluminium Company" w Fort Wilian

Na końcu równiny zawracamy na lewo i zatrzymu­
jemy się. Pilot krzyczy coś do mechanika, stojącego za 
skrzydłem. Motor huczy. Przed nami gładka, wysłoneczniona 
płaszczyzna i gdzieś daleko zalesione wzgórza. Tam, nad 
niemi będziemy. ,

Chwilka niezapomnianego oczekiwaniana Lot.
W reszcie ruszam y. Szybkość coraz się zw iększa; 

m otor wali w uszy m iarowym , piekielnym trzaskiem . Na 
n ierów nościach resory podrzucają nami.

Pęd.
I nagle nie odczuwasz już żadnych wstrząśnień ni 

kołysań. Nie masz także wrażenia próżni przed sobą. Wy­
dostałeś się na płaszczyznę jakąś, idealnie gładką i pewną. 
A tą płaszczyzną jest powietrze.

Lecimy.
Widocznie ziemia jest coraz dalej, bo chaty, poroz­

rzucane w dole stają się coraz mniejsze i coraz bardziej 
płaskie. Zresztą zegar wysokościowy w skazu je : 100, 150, 
200 mt. Szybkość zdaje się być coraz mniejsza, choć 
wskazówka sięga 140 km. na godzinę. Słońce im my z tyłu, 
z lewej strony. Przed nami po prawej, hen w dole sunie 
po zagonach  z przerażającą szybkością szara plamka. 
Nasz cień.
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Tunel ten ma być o 2Va mile ang. dłuższy, niż tunel 
$imploński, będzie więc najdłuższym tunelem w Europie.

Prace przy budowie tunelu rozpoczęte będą nietylko 
z obu jego krańców , ale także wzdłuż jego linji za pomocą 
22 szybów, wierconych w górze.

Zagadkowy dobroczyńca.
Z  Paryża donoszą o następującym zagadkowym fakcie, 

świadczącym, że nie brakuje jaszcze na świecie dziwaków, 
w sposób niesłychanie oryginalny dających folgę swym 
pomysłom.

Mianowicie, mieszkańcy dwóch miejscowości, położo­
nych w W ogeżach: Vitt i ContrexviIle, podnieceni są  do 
najwyższego stopnia tern, co ich spotyka ostatniemi czasy, 
ale podnieceni Dardzo radośnie.

Oto setki mieszkańców wymień onych miejscowości 
otrzymało w ciągu ustatnich dwóch tygudni listy pieniężne, 
w  których znajdowały się banknoty po 20, 50 lub 100 f ran ­
ków  i kartka ze słowami: „Jako  w ynag-odzenie!“

Pomiędzy obdarow anym 1 znajdują się ludzie wszystkich 
klas społecznych, zaczynając od biedaków, a kończąc na  
miljonerach.

J a k  obliczono, nieznany dobrodziej rozdał w ten spo* 
sób już bez mała 50.000 franków.

Najdroższy dom na świecie.
Towarzystwo „Empire Trust Company" kupiło — jak 

donoszą z Nowego Jo rk u  — gmach biurowy Towarzystwa 
ubezpieczeń „Eąuitable", będący największym tego rodzaju 
gm achem  nad Hudsonem, za czterdzieści miljonów dolarów.

J a k  zaznaczają dzienniki amerykańskie, jest to najwięk­
sza suma, jaką kiedykolwiek zapłacono za dom w Ameryce.

Wielopiętrowy gm ach Tow. „Equiłable“, wzniesiony 
był w ciągu dwóch lat 1 9 1 3 -1 5 .  Sam grunt, na którym 
gmach ten stoi, oceniany jest na 13,500.000 dolarów.

K r e d y t y  ro ln icze *
Ministerstwo Skarbu przysłało na ręce Prezydjum 

rolniczego wiecu spółdzielczego w Rzeszowie następujące 
p ism o :

W  odpowiedzi na telegram z dnia 13 marca, skiero­
wany do Pana Prezesa Rady Ministrów przez rolniczy wiec 
spółdzielczy w Rzeszowie w sprawie pomocy finansowej dla 
rolnictwa, Ministerstwo Skarbu z polecenia Pana Prezesa 
Rady Ministrów komunikuje, że przekazało w dniu 12 m arca 
b. r. 5,000.000 Zł., zaś w dniu 16 m arca D r dalszych 
5,000.000 Zł. Państw owem u Bankowi Rolnemu, celem udzie-

...Jesteśmy na wysokości 300 metrów. Ogrom ny ho­
ryzont rozciąga się wprzód, na lewo i prawo. J a sn a  przestrzeń 
przepojona jest słońcem i w dali leciutką mgłą. Paździer­
nik. Spodem przesuwają się wioski, pola, drogi i lasy 
sosnowe, nakrapiane żółtemi plamami drzew liściastych. 
W szystko to wygląda misternie, precyzyjnie. Suniemy nad 
wielką prawdziwą mapą. Motor ogłusza, a zasłonięte kla­
pami i watą uszy poczynają boleć. Wiatr, choć tam owany 
przez szybkę, bije w twarz.

Wysokość 500 -  szybkość 160.

Z prawej, daleko w dole widać miasto. Nachylam się 
do pilota i wrzeszczę, wskazując g łow ą: „Co t o ? ? “. Z a­
ledwie siebie dosłyszałem. A tamten odpowiada w ten sam 
sposób : „Lu-blin! Po-ło-wa dro-gi“. S segam po zegarek 
10'4&. O dwunastej będziemy w Warszawie.

— Jeszcze kwadrans, a z lewej zjawia się daleka, 
lśniąca taśm a —Wisła. Lecimy prawie równolegle do niej 
n a  północ. Cień nasz na dole oszalał i przeskakuje teraz, 
chaty, wzgórza, potoki. Mknie.

Zwolna, pod kątem bardzo ostrym zbliżamy się do 
rzeki. W  dali majaczy kupka brudnych mgieł. T a m - t a m ,  
to pewno....

lania pożyczek rolnikom w związku z klęską nieurodzaju, 
za pośrednictwem Centralnej Kasy Spółek Rolniczych, o raz 
innych rolniczych spółdzielni kredytowych.

ZE SCENY I ESTRADY.
K a s i m i e r a  R y e h t e r ó w u a

w ygłosiła  w sobotę 4 bm. w  sali K asyna w  R zeszow ie  
poem at Tennysona „Enoch Arden  “ — w  przekładzie S t .K o ź -  

m iana. Ilustrację m uzyczną  w ykona ła  J. Sto jałow sha.
Uiwór sam w sobie jest p ięk n y ; opisuje dzieje rybaka, 

który, dostawszy się podczas swych wędrówek na bezludną 
wyspę, przebywa tam przez lat 10 — i wreszcie wraca, 
zastaje jednak ukochaną swą żonę poślubioną innemu. — 
Morze jest potężne, a ludzie prości. Tak, utwór jest piękny. 
Ale wykonanie... W  ustach Rychterówny każde słowo skrzy 
się tysiącem barw i świateł; każdy wyraz jest sam dla siebie 
czemś skończenie pięKnym... Tam się nietylk i słyszy, że 
ocean huczy, wicher wyje, a dzieci, zbierające orzechy 
„wołają da-le-ko po le-sie“. Tam się to wszystko widzi. 
A czarodziejka słowa równie zwycięzko wychodzi z m o­
mentów tragicznych („żagiel! żagiel I“) — i tu dopiero widać 
cały aityzm Rychterówny i nieprzebrane bogactwo jej ta­
lentu (dykcja, siła i skala głosu, mimika). Po wieczorze 
człowiek chodzi przez jakiś czas smutny, a potem nadziwić 
się nie może, że jedna osoba....

A przepraszam, — nie jedna. P. J .  Stojałowska prze­
ślicznie ilustrowała poemat muzyką R. Straussa. Bez wąt­
pienia jest to artystka dużej miary i żałować należy, że 
tak szczupłe miała pole do popisu.

W niedzielę o gwdz. 4 po poł. opowiedziała Rychte- 
równa dla dzieci kilka bajek (między innemi świetne „Dzieci 
pana majstra") i znowu talent jej zabłysł w całej pełni. 
Żałować tylko należy, że sala nie była wypełniona po 
brzegi dzieciarnią, która, tak opowiadanych bajek, słuchałaby 
chętnie i noc całą.

Tak samo i na „Enochu A-denie“ sala raziła pust­
kami. Zagranicą wszędzie entuzjastycznie przyjmowano 
wielką artystkę (p. R. wraca z tournćs po Francji i Niem­
czech), a tvlko u nas dziwna iakaś apatja nie pozwala lu 
dziom słuchać rzeczy napraw dę pięknych.

„Ieh e * w o r o “.
Tragedja ludzi głupich w  3 aktach G. Zapolskiej, odegrana  
przez zespół .M łodej Scen kiu pod dyrekcją Fr. Frączkowskiego.

Ruchliwe Koło Rzeszowiaków znów poszczycić się 
może jedną, przez siebie zainicjowaną imprezą i to udatną. 
Drobne usterki, to wina sceny, sztuki samej no i.... publicz-

Szybujemy prawym brzegiem, przecinając wszystkie 
zakręty. Maleńki paiowczyk w dole biedzi się. chcąc na­
dążyć. Wyouszcza kłębuszki dymu ze złością. Ho! h o l  Nie 
tobie z nami  W  trzy mmuty zostawiamy go 5 km w tyle.

W  pewnej chwili przelatujemy rzekę wpoprzek i trzymamy 
się teraz brzegu lewego. Znów kw adrans i z mgieł wykluwa 
się ciemna masa. Spodem suną domy z ogrodam i — ka­
mienice — przedmieścia. Zniżamy l o t ; m otor warczy za 
ledwie. Pod nami plac z minjaturowym tramwajem ucie­
kają w tył.

Szara, gładka przestrzeń. Ptak zatacza nad nią pół­
kole ;  niżej... niżej... Dotyka prawie ziemi. Ostatnim wysił­
kiem ruszył energiczniej. Robi kilka wahnień, szukając 
gruntu — znalazł go — siada — sunie po polu — wreszcie 
zakręca i staje przed hangarem . Kilku ludzi rzuca się ku 
nam. Motor cichnie. W  uszach i głowie jeszcze szumi, 
jeszcze dzwoni Pęd.

Godzina 12'03 — W arszaw a.
Wysiadam. Nogi odrętwiałe stają n iezgrabnie; oczy 

zdumione różnicą między tern, a Tamiem...
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tiości, która, jak Rwy kle (pisałem o tern w poprzedniej re- 
cenzji) gremjalnie... wstrzymała Się od przyjścia.

P. J .  Rotterówna, milutka „żona**, trzym ała się dzielnie 
{ c z ia in . _tylkc zanadto się spiesząc) i wyszła z roli zwy­
cięsko. P. L. Ja rsk a  odtw oizyła kapitalnie postać „wdowy*4. 
Talent jej, mniej błyskotliwy, ale głębszy zato i p o w a ż n ie j -

ro k uje duże nadzieje na przyszłość. P. J .  Ogińska, 
M ”Szwaczka,‘ była bez zarzutu. Świetnym mężem był 

•p. M. Marek, artysta z krwi i kości, którego pewną apatję 
1 tendencje „markownieze* (dzielnie zresztą zwalczane) 
tbozna złożyć na brak podniety ze sali, w trzech czwartych 
Próżnej. P. T. Acker, rozwinąwszy cały, rzeczywiście b o ­
gaty zapas rutyny i nerwu scenicznego, zapominał jednak 
czasem, że z „Tragedji ludzi głupich1* można zrobić co naj­
wyżej... komenję, w żadnym razie farsę, lub groteskę (akt 
JII, scena przestrachu i in.). P. Heilman był dobrym doroż­
karzem. D/.iecko odegia ła  „ślicznie44 maleńka Zosia N.

Całość wypadła b. dobrze i gdyby jeszcze publiczność 
w p isa ła ,  sukces możnaby nazwać zupełnym.

Wspomnieć jeszcze muszę, że sztuka była b. starannie 
Wyreżyserowana przez dyr. Frączkowskiego, w którego 

.kach spoczywa cała zasługa tej wysoce artystycznej im- 
. ezy — j że artyści grali bez suflera. Ger.

*  t

P- Ks. Kazimierz Zimmermann.
R pktor U n iw e rsyte tu  Jagiellońskiego.

a s c e t ^ ' e*U z czytelników przypomni sobie tę szczupłą,
^CZI|^» a tak majestatyczną p >stać śp. ks. Dra Kazi- 

nei ZS* • mrn8rmana z r. 1921, kiedy wśród licznie zebra- 
t i i a i f u  przemawiał w sali Kasyna o ruchu chrześ-
wiai S ^ s,?0*eczny-11 i spółdzielczym we Wielkopolsce, s ta­
d o  wzór dla nas do naśladowania w budzącej
“‘ę “ olsce.
I , Powołany w r. 1910 na Katedrę Uniwersytetu Jag ie l­
lońskiego  w Krakowie, współpracownik jednego z ojcow 
ruchu narodow ego w Wielkopolsce, ks. Wawrzyniaka, 
Wrogo został przyjęty przez socjalistyczną młodzież akade­
micką. Nie zraził się jednak tern przyjęciem, pracował 
w wytkniętym kierunku i doczekał chwili, że, wybrany Rek 

torem  Uniwersytetu w r. 1924, znalazł prawie całą młodzitż 
cnrześcijanską w obozach narodowych, która tak ukochała 
*f®° cichego pracownika, jak może żadnego Rektora 
przed nim.

j e ^ aNvziętość z r. 1910 przemieniła się po 15 latach 
8 pracy w miłość powszechną i uznanie młodzieży.

Rzeszów, pamiętny J e g o  pobytu i ziarna rzuconego, 
/} y się w żałobie z wvcnowankami i młodzieżą AlmaeMairi

Cześć J e g o  pamięci.

n a d e s ł a n e .
n  . . 0 fia ry  * a kościół Poreformacki.

P o refo rm a ck ieg o "  nast925o f ZłOŻOn°  na o d b u d o w « kościo ła
kpt. P ' kosz 10 Zł, N.‘N 2or z ł  kapi.tan Damitrowski 5 Zł, 
sierżant n r , m u  to  ?  A  sierżant Mazurkiewicz 5 Zł,

za» ; ?2 5 8 9 0  17 D n  d a n a  j , -  * ‘ 0  f  . * *»  p o d o f ic e r o w ie  z a w .

Antoni i S , * Z S S S J " s  %■ 60 Z*'
Ofiarodawcom „Bóg zapłać 1“.

S8 ^ s: Franciszek Kisiel
*7----------- - -------------------------  kapelan Garnizonu.
*taro *tw o  w R z e s z o w i e . ---------------------------

L. 9049/25.
■ . k o n k u r s .

Uocj, * !stw0. w Rz^??owie, jako W ładza przem ysłow a I Ins- 
‘Czpisuje ntniejszem konKurs celem nadania koncesji

kominiarskiej w rejonie III. w Rzeszowie, ewentualnie 
w innym, opróżnić się mającem mieście tutejszego powiatu 
względnie rejonie.

Celem więc nadania powyższej koncesji należy wnieść 
należycie udokumentowane i ostęplowane podanie do Sta* 
rostwa w nieprzekraczalnym terminie do ania 1 maja 1925.

W  podaniu należy umieścić klauzulę że zobowiązuje 
się pokryć koszta ogłoszenia niniejszego konkursu na wy­
padek uzyskania koncesji.

Rzeszów, dnia 25 marca 1925.
S t a r o s ta :  

Dr. Spiss.56 2 - 2

K r o n ik a  r z e s z o w s k a .
Ze Związku Lud.-Narodowego. W niedzielę dn. 19 kwietnia 

br. odbędzie się w Rzeszowie zebranie Rady wojewódzkiej 
Związku Ludowo-Narodowego województwa lwowskiego. 
W  obradach wezmą udział wszyscy posłowie i sena torow ie 
Związku, wybrani w tem w ojew ództw ie; prócz tego, jako  
goście zjawią się wybitni mężowie stanu i wezmą udział 
we wspólnem „Święconem", które odbędzie się wieczorem.

Z „Rozwoju**. Rucnliwe to Towarzystwo urządziło 
w ubiegłą niedzielę (fln. 5 kwietnia) dwa odczyty, a to  
w Górce Zaczerskiej i w Staromieściu. W Górce w ygło­
sili referaty: pp. prof. Dzik i prof. Pabijan. W  Staromieściu 
natomiast mówili p. dyr. Juszczak  (referat o ekonomicznej 
walce z żydostwem i o idei spółdzielczości), oraz p. Ger- 
żabek (o imperjaliźmie żydowskim). W  obu miejscowościach 
licznie zebrani włościanie z zainteresowaniem wysłuchali 
prelekcyj i serdecznie dziękowali prelegentom za przyjazd, 
prosząc o następne.

Wykład o harcerstwie prof. Uniw. Jag .  Dra C iecha­
nowskiego odbył się w „Sokole" w poniedziałek 6 bm. 
Prelegent sięgnął aż do początków harcerstw a wogóle i u 
nas Okazuje się, że Ameryka, Anglja, Hiszpanja przodują 
w tym ruchu, później idzie Polska. Jes t  wiele krajów, które 
z rozmysłem w celach poetycznych unikają rozwinięcia się 
harcerstwa, które jest czynnikiem rycersko-narodowym. 
Skaut opiera się jednak na tak ludzkich i etycznych za sa ­
dach, tyle dba właśnie o kształcenie charakteru  i miłości 
ojczyzny, że chyba życzyćby należało sobie, aby tym ru­
chem nietylko rodzice dzieci, ale Państwo samo więcej się 
zajęło. Mamy ustawy liczne, chroniące- naw et zwierzęta, 
ale nikt na serjo nie chce myśleć o dobrem wychowaniu 
nowej generacji, któraby z pożytkiem dla Państw a zajęła 
miejsce dzisiejszej i już nie do uratowania generacji s ta r­
szych. A wielu takich, co chcą ten ruch i jego zasady 
poznać bliżej ? Okazał to ostatnio wykład, garść starszych 
i dzieci szkolne, te dzieci, które z natury swej kultywują 
ideał, jak długo nie zatrują go starsi swym złym przykła­
dem, obojętnością i przewrotnością. Wykład był nadzwy­
czajnie interesujący, urozmaicony licznemi obrazami w p ro ­
jekcji. Zato kina pełne mam i dzieci i codziennie.

Ferje świąt wielkanocnych w szkołach średnich i pow ­
szechnych rozpoczęły się dnia 7 kwietnia po nauce i t rw ać  
będą do dnia 20 kwietnia włącznie. Nauka rozpocznie się 
zatem po świętach dnia 21 kwietnia we wtorek. Młodzież 
dość tłumnie opuściła miasto, udając się do dom ów  ro ­
dzicielskich.

Wydział Narodowej Partji Robotniczej w Rzeszowie
udzielił następującym wdowom zapom óg: Marji Jan d a  20 Zł, 
Anieli Szmidowej 20 Zl, Marji Tarnawa 20 Zł, Marji Urba- 
nowej 20 Zł. Więcej osób po zapomogi się nie zgłosiło.

Wiec P. P. S. odbył się w niedzielę dn. 5 bm. w sali 
„Sokoła* w Rzeszowie o godż. 10'30 przed poł. Widocznie 
radykalne hasła żydowskiego marksismu straciły już popu­
larność  wśród naszego ludu robotniczego i wiejskiego, bo 
sali b. daleko było do pełności, a To >v. Prausowa, wołając 
bardzo eneigicznie i odgrażając się przeciw projektowi 
zmiany ordynacji wyborczej, ze zgrozą widziała wielu znu­
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dzonych, opuszczających salę. Do czasu dzban wodę nosi.... 
Przejrzeli wreszcie chłop i robotnik polski i nie pójdą 
■więcej na pasku teoryj, które wcielane w czyn, dopro­
w adziłby  musiały do absurdu a 1& Rosja.

Święto sadzenia drzewek odbyło się dn. 7 kwietnia 
b r .  W  uroczystości brali udział: burmistrz Dr. Krogulski 
ks. Dr. Jałowy, pp. Inspektorowie i in . ; prócz tego wszystkie 
szkoły powszechne i delegacje szkół średnich. Po nabo­
żeństwie w kościele 0 0 .  Bernardynów i u Fary pochód 
udał się na drogę Przybyszów kę, która już tamtego roku 
została drzewkami wysadzona, gdzie przemówił do zebra­
nych p. Dr. Krogulski. Następnie odbył Się sam akt deko­
row ania  tamtegorocznych i święcenie nowych drzewek.

Pożar. W e czwartek 9 b. m. przed południem zapalił 
się diewniany, parterowy dom Fiskusa przy ul Parkowej 
w Rzeszowie. Przyczyną pożaru był ogień kominowy. 
Mieszkańcy zdrłali uratować swe mienie. Straż pożarna 
z pom ocą w i jsk a  bardzo sprawnie i skutecznie opano* 
w ała  pożar, który zdołał już wyrządzić poważną szkodę. 
B rak  w pobliżu wody mógł się łatwo stać przyczyną 
większej katastrofy, bo w sąsiedztwie dużo zabudowań 
diewnianych.

Muzeum osobliwości, najnew szego typu, bez projektu 
inwestycyjne go, zakładają przygodni dobrodzieje przy ul. 
ks. Józefa, narożnik przy skręcie do girrn. żeńskiego, pod 
słupem telegraficznym. W stęp bezpłatny; godne oglądania 
te kupy popiołu, śmiecia, puszek blaszanych, szmat i in- 
nych obrzydliwości, składane tam bez ceremonji dla zdro­
wia licznej młodzieży, spieszącej do szkrły i bawiącej się 
przed szkolą żeńskiego gimnazjum. A wiatr wieje i sieje. 
Zato  cała d ioga do szp.rala wojskowego obok tej szkoły 
ozdobiona od tygodni kupkami błota i ziemi, które cier­
pliwie, one jedne, w yseiha ją  i cieszą się, że figlarny zefi- 
rek  rozmiecie je 2 nowu U m, skąd przyszły i przypylą po 
drodze to, co u nas najstarsze i niezmożone — brudek 
i niechlujstwo. A możeby tak grzywnę nałożyć, świetny 
Magistracie!.... na MagistratH

Nieporozumienie, czy samowola dróżnika. Przed dwoma 
miesiącami wniosło Koło Młodzieży i Urząd gminny z Przed­
mieścia czudeckiego, oraz Zarząd szkoły w Czudcu prośbę 
do Wydziału Powiatowego v  Rzeszowie o pozwolenie 
Obsadzenia drzewkami owocowemi drogi dojazdowej do 
dw orca kolejowego w Czudcu. Pi nieważ na ten cel były 
potrzebne fundusze. więc zaproponowano, by Wydział 
zgodził się na wyrąbanie rosnących tam brzóz, które pro­
jektodawcy mieli sprzedać we własnym zarządzie, a za 
uzyskane pieniądze nabyć odpowiednią ilość drzewek. Po 
jakimś czasie zauważono jednak, że wycina się brzozy, 
a  na ich miejsce sadzi się nędzne, koślawe i skarla łe ja­
siony. P ro śm y  tą drogą Wydział Powiatowy, by zechciał 
wyjaśnić powyższą, b. w rżną sprawę.

Za drogo! Nadesłano nem rachunek wystawiony (bez 
stempla), w kórym włrściciel hotelu Centralnego (żydow­
skiego) kwituje gt ściowi za p< kój 2 opałem 5 Zł 50 gr, wy­
najęty w dniu 12 marca 1925. Podpisano Juda Geiger. 
Okazuje się z niego, że wynajmujący poniewczasie zerjen- 
tował się, że zapłacił zadużo, bo istotnie przepisana 
i dozwolona taksa lest znacznie niższa. Że gość, ka­
tolik, znalazł się w żydowskim hotelu, to jedynie winna 
nieświadc mość, że obok ma czysty, katolicki, hr lei udzia­
łowy. Zresztą z ran a  to rzecz, iż przed stacją odbywają 
się peprostu łowy na gości przez obdartusów, udekorow a­
nych w czapki różnych n a 2 W hote lrw yih .  Dziwna to jed- 
dnak  rzecz, że p. J  Geiger tak śmiało pobiera i wypisuje 
wyższe taksy, niż dozwolono, a zato z inicjatywy konku­
rentów żydowskich hotel katolicki nachodzony jest dość 
skrupulatnie pizez organy kontrolne w poszukiwaniu dziury 

n a  całem. *
Match Jasło-Rzes: ów, rozegrany przez dri żyny tych 

miast w niedzielę dn. 5 bm. na boisku Z. K. S. Bar-Kochba, 
zakończył się zwycięstwem Jas ła  w stosunku 2:0 (0:0). Jest

to po części winą składu drużyny rzeszowskiej, do kiórej 
nie wstawiono ani jednegu gracza z I drużyny BResovii*.

Sekretarjat Związku Lud.-Narodowego w Rzeszowie.
Udziela się w Sekretarjacie Z. L. N. w Rzeszowie, ul. 
S karbow a 5. (parter, na prawo), bezpłatnie porad  p raw ­
nych dla członków i sympatyków — we wtorki i piątki 
od 1 - 2  po południu.

Druki do wyborow gimnnych — według zarządzenia 
Starostwa — do nabycia w Drukarni Udziałowej w Rze­
szowie ul. 3 Maja L. 7.

t
s. p. ks. Kazimierz Zawałklewicz

p ro b o szcz w  Zaczerniu.
Urodził się w r. 1878 w Złe czowie. Po wyświęcenin 

się na księdza w r. 1906 w Przemyślu, pełnił c bowiązki 
w ikarego w Sten mieściu, a od r. 1913 był proboszczem  
w Zaczerniu. Jako  proboszcz pomalował ładnie i arty­
stycznie kościół, wskrzesił straż pożarną, prow rdził zna­
komicie Kółko rolnicze i kasę Reiffeisena, a szczególnie 
swoje gospodarstwo plebańskie, które stało się faktycznym 
wzorem dla sąSiednkh gospodarstw wiejskich. Szczególnie 
zamienił dziki ogród  na pieiwszorzędny w okolicy w zór 
ogrodnictwa.

Nadzwyczaj towarzyski i ukłrdny, cieszył się wielką 
sympatją u inteligencji w naszem mieście, czemu ona dała 
wyraz, spiesząc skwapliwie na wyprowadzenie zwłok ze 
szpitala, gdzie śp. X. Kazimierz oddał ducha Bogu w po­
niedziałek ra n o ;  przedtem przykładnie i pobożnie się wy­
spowiadał, komunikował i oleje święte przyjął z rąk X. 
Dziekana Tokarskiego. P o g rz tb  odbył się we środę przy 
licznym udziale tedzmy, duchowieństwa, ludu i inteligencji 
z Rzeszowa, Mowę żałt hną wypowiedział przyjaciel zm ar­
łego, X. Łańiucki, z Wysok ej. Zmarły pozostać ił m atkę 
staiuszkę, brata profesoia g ;mn. i s ioshę nauczycielkę.

Niech spoczywa u Boga w spokoju.

•j- Antoni Dziama i bywatel m. Rzeszowa i Staroniwy 
lat 83 zm aił 7/4 1925. Pogrzeb w Staroniwie o godz. 1V» 
p op ił .  Nabcżeńsiwo żałobne w kościele parafjalnym 20  
kwietnia o godz. 8 rano.

K r o n ik a  ja r o s ła w s k a *
W dniu 18 marca br. o i b j ł o  się W alne Zebranie Na­

rodowej Orgarizacji Kc biet, na którem przedstawiono zebra­
nym obraz działalności Wydziału za rok ubiegły. Wydział, 
mając na < ku zadanie organizacji, którem jest uświada­
mianie najszerszych mas pod względem narodowym  i stwa- 
izanie źródeł pracy, ja ko  dri gi do dobriby tu  -  urządził 
jeden wiec, na którym referowała p. Demelówna na temat 
„Rola kobiety w Polsce współczesnej" i szereg odczytów 
bądź swemi siłami, bądź łącznie z T. S. L. Stworzył t t ż  
po odbytym kuisie w sierpniu ub. r. „pracownię wyrobu 
kołder", w której wyrabiają się kołdry nowe i przerabiają 
stare po nader przystępnej cenie i w pierwszorzędnem wyko­
naniu. Sprawozdanie kasowe też dodatne robi w rażen e ,  
gdyż zamknięto rachunki nadwyżką 17 Zł 51 gr. Wybory 
w małej zmianie wprowadziły tensam Wydział w urzędo­
wanie, co jest dowodem zaufania członkiń do jego pracy.

Dziwny objaw. W iadomo, ile sposobów ma żydostwo, 
aby ciągnąć zyski z potulnych chrześcijan. Nie m ożna 
dziwić się nieuświadomionemu włosciaństwu, że swoje pro­
dukty i hętniej i taniej sprzedaje żydowi, (bo on mus> zaro­
bić) niż katolikowi — m ożna zrozumieć, że wieśniak, kupu­
jąc u żyda, kupuje taniej niż u katolika, bo przecież „wy­
targował" towar, kupiec tyle a tyle opuścił z ceny, opłaciło 
się — oczywiście żydowi. — Ale trudnem dc zrozumienia 
jest zjawisko, które można często obserwować w miejskiej
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Wiacie targowej. Tuż obok jest taki sam sklep, czy kram  
żydowski i katolicki, ceny takie same, tylko różnica w to­
w arze żyduwskim; przychodzi klient, zatrzymuje się naj­
pierw przed sklepem żydowskim, ten go opętał, wpycha 
tow ar. Obok, czy naprzeciw kupiec katolik napróżno ocze­
kuje poparcia swoich ludzi. Niedawno jakiś Polak, wie­
rzący katolik, kupił u zyda towar za 90 Zł., zapłacił natu­
ralnie gotówką i odszedł; nie zauważył tylko szatańsko- 
lromczuego uśmiechu zadowolenia żydowskiego kupca.

okąd tak będzie ? Czy my nie otrzeźwiejemy w reszc ie! 
w idocznie trzeba będzie podawać do publicznej wiadomości 
nazwiska owych katolików — Polaków, którzy tak chętnie 
budujił dobrobyt -  Palestyny 1 
K SIĄ ŻK I.

„Polityka polska i odbudowanie państwa" -  świetne 
dzieło wybitnego polityka polskiego R. Dmowskiego, obej­
mujące całokształt polskiej myśli państwowo-twórczej z cza- 
Sów wielkiej wojny — jest do nabycia w księgarni Uzar- 
SK‘ego w Rzeszowie. Cena tylko 20 Zł. Dzieje polskiej 
^migracji i powstanie P a ń s tw a ! Ważny dokument histo­
ryczny 1

 o G  Ł O S Z E N I A .

= ^ s

M f j  iw

t w J

m

W"

n i e j  c S i f o C r a  g ł o w ę ,  
l e c z  c i e r ł e  n o g i !

T o  p rz y s ło w ie  je s t  W am  n a p e w n o  d o b rz e  
z n a n e . Jcdtip .k  m a ło  łudzi s to s u je  się  d o  te j 
z a sa d y , a w y k a z u ją  to  c z ę s te  z a c h ry p n ię c ia  i 
^ a ta ry ,  ria k tó re  ty le  lu d  zi c o d z ie n n ie  z a p a d a , 
^ a w e t  n a jlep szy  b u c ik  nie d a je  o c h ro n y  p rz e d  
W a s ° Cl^ 1 z *m nem  p rzy  sło c ie  i to  je s t p rz y c z y n ą  
n o s ić  n a  ^ ian ia  s ^ -  Jeżeli je d n a k  b ęd z iec ie  
„Ew son"łUtni\ł/°1*cnsy ’ zelówki Sromowe 

i nogi* „ ie  V ?  o b u w ie  n ie P o p u ś c i  w il- 
w ilg o c ią  a  n  ** ą  Z lm ne> b °  s k o ra  n a c ią g a  
O b u rz a n ie  sie  n a  7? “ “  " i e P ^ m a k a ln y m .

p o m o że . D ajc ie  so b ie  okPOg \ nlC " ‘e P ° ‘

pizezlęb len ia, l e c a ^ t a k i ^ f 1016. *°h ' f
i J  e r s o n “  je s t co n a im W ; 3 ^
od  skóry. P rzez
e lastyczny , a e lastyczność O bcuB Ó *, ; z e 1 6 w e k  
{ f i lm o w y c h  „ B e r s o n "  chroni ciało d  
w strząsn iem am i, k tó re  są nieuchronne  nrzv  
zelów kach skórzanych  i w y w J u ją  b ezw aru n ­
kow o przem ęczenie, ból g łow y i ociężałość.

B  E  R  S  O  N
nosi sią przyjem nie i jest taft- 
szym  i trwalszym  od skóry.

N a jp e w n ie js z a :  
lo k a ta  o s z c z ę d n o ś c i
w  Banku  Z iem i  R z e s z o w s k i e j

spółdzielni z nieograniczoną odpowiedzialnością
 —  W  k Z B S Z O W I E  = ------

naprzeciw Dworca kolejowego. 52

Jako napój stołowy
najlepsze są wody mineralne

„BILIŃSKA"
„GIESSHOBLER"

* „VIC H Y“
z Rzs *1. upraw. F abryki wód m ineralnych i leczniczych

K .  R Ż Ą C A  i  C H M U R S K 1
Sp. z ogr. odp. w Kr&kowio.

Wody to  po dn ieca ją  i u ła tw ia ją  tra w ie n ie  —  a przytem  
ch ro n ią  od zaburzeń  żołądkowych.
Do naby c ia  w R z e sz o w ie :  w  firmie J. S ch a it ter  i S p . ,  
oraz S t .  U rban, w  J a r o s ła w iu :  w Aptece F. Wojcie-  
4—4 c h o w s k ie g o ,  o ra z  Drogerji  W. Brillant. 47

J A N  K A R P
K R A  W  I R C

specjalista księżych robót, również cywilnych. = -
Poleca Wiel. Duchowieństwu pracownię swą przy ul. Ber­
nardyńskiej 10 II p., iż wykonuje wszelkie roboty bardzo 
dokładnie po cenach niskich sumiennie obliczanych. Każda 

robota punktualnie wykonana.
Z poważaniem 

216 u —22 J A N  K A R P
ul. Bernardyńska 10 II p.

KUŹNICA"99
fa b ryk a  i w a rs zta ty  

reparacyjne 
m a s z y n  r o l n i c z y  e h  

1 Spka z ogr. odpow. w Rzeszowie 

Odlewnia żelaza i metali 
Sprzedaż maszyn rolniczych 

Artykuły techniczne. 

Naprawa maszyn
wszelkiego rodzaju.

'7  Telefon Nr. 63. Ul—

59
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3 IE BIE

W A Ż N E
dla hurtowników i det&listów sprzedawców

tytoniu.
Nowe przepisane przez Min. 

Skarbu druki:
1) Księga składowa (Wzór A.)

2 ) „ „ kontowa (Wzór B.)
3) „ „ poborowa (Wzór B. I.)  (dla detalistów)
4)Zestawienie sort tytoniowych (Wzór C.)

na dobrym papierze kancelaryjnym 
do nabycia

W DRUKARNI UDZIAŁOWEJ
R z e s z ó w , ul. 3-go Maja L. 7.

Na zam ów ienia  listowne w y s y ła  się ró w ­
nież za pobraniem, w ed łu g  życzenia, 
u w  opraw ie lub arkuszami

MICHAŁ MATERNICKI
w  Rzeszowie

— ulica 3-go Maja ■ —
poleca

Składnica kółek rolniczych
w  R ze s zo w ie

św ieżo zaopatrzyła  sw oje  m a g a zyn y  
i sklepy w  to w ary  pierwszej jakości i po 

najniższych cenach, jako t o :

M aterjały w io s e n n e : W oale, płótna, per- 
kaliki, zefiry, obuwie, trzewiki gim na­
styczne, D. M. C. w  różnych kolorach.

W in a  m sza ln e : Francuskie i w ęgierskie  
w  różnych gatunkach, wódki i likiery.

N a c zyn ia : Em aliowane, aluminiowe, for­
m y na babki, tortownice, młynki do 
kaw y, pieprzu, m igdałów  i t. p., serw isy 

i szkło w  wielkim w yborze. 51

a iE 3 IE

n a j le p s z ą  b ie l izn ę ,  k ra w a ty ,  ch u s teczk i ,  
p o ń c z o c h y ,  skarpetki ,  k a m a s z e  w e ł ­
n ia n e ,  b ie l izn ę  z im o w ą ,  koronki,  hafty,  

i p rz y b o ry  do s z y c ia .

Drukarnia Udziałowa

„ B Ł A W A T  P O L S K I 11
S Z K O Ł A  I S K J

Nowe M iasto  (róg  ulicy Kolejow ej I. 2 ) -  w nowym domu

Poleca  się P. T. Publiczności to w a r y  po cenach 
u m ia rk o w a n y c h  ja k o  to :  

płótna, p łóc ienka , z e f iry , batysty, m uśliny, kretony , wsypy 
na poszwy, satyny, szewioty wszelkiego rodza ju  (z fa b ryk  

S c h e ib le ra  i Grohm ana).

SPRZEDAŻ SWEATERÓW 
P olskiego Tow arzystw a d la  handlu i przem ysłu

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ ZEFIRÓW
Tw a przem ysł. Kacewicz i Ska.

Dla Kółek i sklepikarzy 4 %  opustu.

w Rzeszowie
ul. 3-go Maja 7., telefon 98.

posiada

Druki gminne, na wyjazd zagranicę, do­
wody osobiste, karty przynależności, księgi 
dla oglądaczy zwłok, itp. Metryki wszel­
kiego rodzaju, księgi metrykalne, wyciągi 
metryk i inne dfuki kościelne; Karty mel­
dunkowe, księgi hotelowe, protokół czyn­
ności, księgi folwarczne; Inwentury dla 

spółdzielni 
H T  i inne druki gotowe i na zamówienie.

u *
r

M AG AZYN  G A L A N T E R Y JN Y

Kazimierza Salwaeha
w Rzeszowie, ul. Kościuszki 8

 r poleca wielki wybór kape luszy : —----
damskich letnich i przejściowych, skórzanych i zam- 

szonych oraz dziecinnych

z pracowni firmy „MEWA“ w Rzeszowie.
Przyjmuje się również kapelusze do prze­

rabiania po cenach najniższych. 54 3—3

P ism o  red a gu je  Kom itet. O dpo w iedzia lny  R t d a k i o r  Dr. J ó z e f  L iw o .  —  Z „D ru ka rn i  U d zia ło w e j"  w  R ze s z o w ie  (przedtem  A r v a y a )


